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We Lwowie sprzedaż nomsrów po 6 halerzy: w Biurze 


Z frontu włoskiego. 


Po zramaniu oienzywy wloskicj w dniu 16 
grudnia ubiegłego roku na froncie włoskim za- 
panował spokój, przerywany jedynie mniejsze- 
mi utarczkami i pojedynkami artyłeryi. Przez 
3 miesiące wojska austro- węgierskie miały wy- 
poczynek, tak rzetelnie zasłużony. Od pewne- 
go atoli czasu, jak to donosiły komunikaty au- 
stro-wegierskiej wojennej kwatery prasowej, 
tudzież telegramy naszego sprawozdawcy wo- 
jennego, komemrda włoska zarządziła ofenzy- 
wę nad Soczą. W dniach 10, 11 i 12 bieżącego 
miesiąca artylerya włoska grzmiała coraz sil- 
niej. Grały wszystkie kalibry, począwszy od 
lekkich dział górskich i polowych, a skończyw- 
szy na wmurowanych działach okrętowych 30- 
centimetrowych. > 

Najnowsza ofenzywa włoska odbywa się w 
zupełności wedle starego szablonu, który Wło- 
chom przyniósł tyle i tak krwawych strat. Zno- 
wu powtarzają się nazwy tych samych miejsco- 
wości, gór i xzek, pamiętnych klęskami Wło- 
chów. Niema w tem zresztą nie dziwnego. — 
Włosi mają te jedynie linie wytyczne ofenzywy 
1 na rich muszą szukać albo zwycięstwazalb 
śmierci. Znowu powtarzają się w komunika- 
tach nazwy geograficzne: Tolmein, Podgora, 
Plava, Doberdo, przyczółek mostowy Gorycyi. 
Przybyła tylko jedna nowa linia ataku wło- 
skiego, wiodąca do przyczółka mostowego pod 
Luci miejscowości, która leży u stop Pod- 
gory po stronie południowej. 

"Rozpoczęła się piąta z rzędu bitwa nad So- 
2zą. Ataki włoskie na Podgorę, która panuje 
nad mostem kolejowym i drogowym pod Luci- 

zostały odparte, również nie powódł się 
atak nocny na San Martino, gdzie węgierski 
pułk piechoty nr. 46 odparł 7 szturmów wło- 
ekich. Tutaj wszystkie oznaki przemawiają za 
tem, źe nową ofenzywa włoska znowu się zła- 
mie, przynosząc Włochom jedynie straty, - 


,Stenszywa włoska. 
Lugano, 16 marca. 

Cadorna rozpoczyna Ofenzywę ma całym 
troncie włoskim, zwłaszcza zaś nad Średnim i 
“dolnym biegiem Soczy, gdzie śniegi mniej krę- 
pują ruchy wojsk. Ale Włosi nie wiele obiecują 
sobie po tej ofenzywie z powodu niepomyślnych 
warunków atmosferycznych. Na wielu miej- 
scach lawiny zagrzebały żołnierzy włoskich i 
zburzyły baraki całych batalionów. Snieg do- 
chodzi do 10 metrów grubości. 

Cadorna pod naporem włoskiej i francuskiej 
dyplomacyi zarządził ponowną ofenzywę, aże- 
by przynieść uigę Francuzom pod Verdun. Ró- 
wnocześnie generał Porro, zastępcą szefa 
włoskiego sztabu generalnego, będzie mieć sil- 
niejsze stanowisko we wspólnej radzie wojen- 
nej koallcyi, która rozpoczęła w Paryżu swoje 
obrady, " . oe M 


Py 


Niezwykłe zmrzydzenia włoskie. 


Lugano, 16 marca. 
c. OSS: "Mors w È 
d godz. 12 w nocy w dniu 12 bu. żadna ti” 
sty i telegramy do frontu zo DO" 
nie są przyjmowane. Również do wojennej ma- 
rynarki włoskiej nie są przyjmowane listy. 


Krytyka rządu włoskiego. 
fTel. c. k. Biura koresp.) 


ad Zurych, 16 marca. 

W Izbie włoskiej odbywała się w dalszym cią- 
gu dyskisya gospodarczo-polityczna. W ciągu 

yskusyi oświadczył posel socyalistyczny D u- 
BONI, że jego stronnictwo trwa przy tem, iż 
wojna nie była dla Włoch koniecznością oraz, 
że była ona źle przygotowana i źle prowadzona. 

Dep. Ruini (radykał) oświadczył, że także 
radykali nie życzą sobie dalszych awantur, 
które mogą być niebezpiecznemi, lucz życzą 
sobie nawskroś realistycznego zachowania się, 
ktoreby się konkretnie liczyło z technicznemi 
1 wojskowemi możliwościami. 


Salandra podnosi głowę. 


Lugano, 16 marca. 

»Stampa« donosi: 

Gabinet Salandry postanowił zażądać nie 
tylko votum zaufanią do Izby deputowanych, 
lecz także niedwnznacznej i stanowczej dekla- 
racyi stronnictw eo do ich przyszłego zacho- 
wauia się wobec ewbinetu. 

Salandra wezwał stronników rządu, ażeby 
stawili się w Izbie w komplecie, 


Zajście grecko-angielskie. 


a Genewa, 16 marca. 

Dzienniki paryskie donoszą z Aten: 

Prasa ateńska zajmuje się żywo sprawą u- 
więzienia przez władze greckie pewnego człon- 
ka poselstwa angielskiego w Atenach, którego 
atoli rychło wypuszczono na wolność. Posel- 
stwo angielskie z tego powodu podniosłe ener- 
giczny protest, 


No 


: Jagiellońska 3 i w Biurze Plohną, ulica Karola Lndwika 3. 
Cena numeru 6 hal., z przesyłką pocztową © nal. 


| instrument, którego wartość okazała się w 0- 


| W wyborze następcy wielkiego admirała u- 
patrują. wszyscy rękojmię, że nic się nie zmieni 


Krak 


Kasy Oszozęd. 867.484, 


dzienników S. Sokołowskiego, ulice 


Mobilizacya w Grecyi. 


“ Genewa, 16 marca. 
- »Matin« (Paryż) donusi: 


po udzieleniu urlopów żołniemom ze starszych 
roczników postanowiło powołać pod broń 3 no- 
we kłasy, tudzież niewysłużonych łudzi z klasy 
roku 1899.33 - -- i 


Komunikat turecki. 


fPel. c. k. Biura koresp.) 


Konstantynopol, 16 marca. 

Doniesienie agencyi telegraficznej Milli. Głó- | 
wna kwatera turecka donosi: 

Dnia 13 i 14 marca daty cztery krązowniki 
nieprzyjacielskie oraz dwie łodzie torpedowe o 
rozmaitych czasach kilka strzałów na okolicę 
Tekeburnu. Ogień naszej artyleryi zmusił je do 
cofnięcia się. Jeden z naszych aparatów lotni- 


czy i zmusił go do ucieczki do Imbros. 

å a kilometry na wschód od kanału Suez 
estrzelono nieprzyjacielski aparat lotni- 

czy. Jadący tym aparatem uciekli. Z innych 

frontów nie doniesiono nic nowego. 


Wojsko angielskie water kapilaacj. 


Amsterdam, 16 marca. 


Donoszą tu z Londynu: 3 

Angielski sztab generalny otrzymał od gene- 
rała Aylmera, komendanta angielskich wojsk 
posiłkowych w Mezopotamii wiadomość, że woj- 
ska te nie mogą się dostać do osaczonego obo- 
zu generała Townshenda. Lotnik angielski przy- 
niósł generałowi Aylmerowi wiadomość, że za- 
pasy i siły Townshenda mają się ku schyłkowi! 
iże z tego powodu Townshend musi się poddać. 
Krói Jerzy posłał generałowi Townshendowi 
podziękowanie za jego wytrwałość. 


Eo 


= 


powodzie n:d granicq bestrabską. 


= Czerniowce, 16 marca. 

Na froncie besarabskim nie zaszły w ostat- 
nich dniach żadne ważniejsze wypadki wojen- 
ne. Tajanie śniegów spowodowało powodzie nad 
granicą besarabską. Poziom wody w Prucie, 
Dniestrze i Serecie podnosi się ciągle, skutkiem 
czego ruch jest utrudniony. Na kolejach be- 
sarwbskich ruch cywilny jest zupełnie wstrzy- 
many, : 


Ustąpienie admirała Tirpitza. 
fTelagram e, k. Biura koresp.) z 
| Berlin, 16 marca. 

Biuro Wolffa donosi: 

Ustąpienie wielkiego admirała von Tir- 
pitza z kierownictwa państwowego urzędu 
marynarki dokonuje się w pełni uznania dla 
organizatora, niemieckiej floty. Jest to jego za- 
sługą historyczną, uznaną z wszystkich stron, 
iż z niemieckiej marynarki zrobił bardzo cenny 


bęcęnej wojnie. Dlatego też ustąpieniu wielkie- 
go ddmirała von Tirpitza z kierownictwa towa- 
aysay wszędzie żal, połączony z pełną wdzięcz- 
neścią dla jego osoby. 


w stanowczości prowadzenia wojny na morzu. 
Admirał Capelle był współpracownikiem 
admirała Tirpitza od czasu pierwszego przed- 
łożenia flotowego i od wielu lat uchodził za je- 
go prawą rękę. Jest on z wszystkiemi zadania- 
mi marynarki jak najdokładniej zapoznany. Je- 
go organizatorskie zdołności są wysoko cenio- 
ne, a w marynarce cieszy on się pełnem zaufa- 
niem. Skoro admirał Capelle został mastępeą 
admirała von Tirpitza, oznacza to więc nie- 
zmienne dalsze prowadzenie wypróbowanego 
dotychczasowego systemu kierownictwa mary- 
narki, a w szezególności oznacza to, iż wojna 
łodziami podwodnemi, stosownie do zapowie- 
dzi, uczynionej w znanym memoryale, przesła- 
nym krajom neutralnym, będzie dalej prowa- 
dzona. 


Car na froncie. 
(Tel. o. k. Biura krresp.) 
Carskie Sioło, 16 marca. 


Car odjechał na front. 


Suchomlinow przed sądem. 


(Tel. c. k. Biura koresp.). 
Petersburg, 16 marca. 

Doniesienie agencyi telegraficznej peters- 
burskiej. 

Mianowana przez cara komisya dla zbadania 
powodów braku amunicyi postanowiła posta- 
wić przed trybunałem sądowym rady państwa 
byłego ministra wojny Suchomlinowa z powo- 
du nieprawnych czynności. Car zatwierdził u- 
chwałę komisyi. = 


Zajście w Dumie. 


Sztokholm, 16 marca. 
Obrady w Dumie wywołują-w całem społe- 
czeństwie wielkie wrażenie, Że szczególnym na- 


Ażeby utrzymać na właściwej stopie stan; wynoszą 31 milionów rubli. 
liczebny wojsk greckich, ministerstwo wojny | 


czych zaatakował nieprzyjacielski aparat lotni- ; 


| 


|dalej poseł Szingarew —= posła do parlamentu 
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WYDANIE POPOŁUDNIOWE 


ciskiem wskazują na oświadczenia, skłądane w 
Dumie przez poszczególnych postów, dotyczące 
katastrofy finansowej, która wisi nad Rosyą. 
Minister skarbu Bark czynił wszelkie wysiłki, 
aby finanse Rosyi przedstawić w jaknajkorzy- 
stniejszem świetle. Wojenne koszta rosyjskie 
wzrosły do niebywałych sum. Z początkiem 
wojny, jeden dzień kosztował Rosyę 8 milionów 
rubli, dzisiaj dziennie koszta wojenne rosyjskie 
Poseł Szingarew oświadczył wprost, że 
minister skarbu Bark oszukuje kraj, składając 
Dumie szczegółowe sprawozdanie o zużytkowa- 
niu olbrzymich sum. Tymczasem zostało stwier- 
dzone, że setki milionów zginęły bez śladu. 
Poseł Konowało w nazwał ministra Barka 
fabrykantem fałszywych cyfr. Rosyjski budżet 
zakończy się deficytem około sześciu miliar- 
dów rubli. Rosya znajduje się dzisiaj w niebez- 


ów, Czwartek 16 Marca 1916. 
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W Busnerze popoadniowym, wychod 


2 kor. od 106 egz. dla samisjscowyc 


a — 


í | 
po 30 koron za każdego jeńca oraz po 1 koro- 


nie od jeńca na pokrycie wydatków kanceła- 
ryjnych biura, Kaucya ta i należytość kance- 
laryjna w razie nieuwzgiędnienia podania bę- 
dzie zaraz stronie zwróconą. Podania, nie uło- 
żone w przepisanej formie lub też bez kaucji i 
należytości kancelaryjnej, nie będą przedkłada- 
ne wspomanianemu biuru, lecz zostaną. stronie 
zwrócone, ` 


Dostarczanie koni wejskowych 


dla uprawy ról. 
(Tel. e. k. Biura kwresp.). 
Biała, 16 marca. 
C. k. Namiestnictwo zawiadamia: 
Ponieważ gospodarstwo rołne i leśne sku- 


owg: 
Opeasa 


9; Biuro dzienników M. Huposyca ul. Jagiellońska 7. 


Trafika w Sukiennicach, 
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je się tylko „Nadesłane“ po 30 hal, od wiersza. — "vs; 


pubłozne po 2 kor od wiersza. 


zącym w poniedziałki I dni 


poświateczne, zamieszcza się 
takóe inne inseraty. i -+ 
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odezwę o składanie na cele komitetu datków w 
gotówce i w naturze, jako też rozesłano ją przy 
dołączeniu czeków Pocztowej Kasy Oszczędności 
do instytucyj finansowych, naukowych, przemy- 
słowych, urzędów parafialnych 1 świeckich, oraz 
do licznych osób prywatnych — razem w 2.800 
egzemplarzach. Poczyniono dalej przygotowania 
do zbierania składek publicznych po mieście, oraz 
w lokalach rozrywkowych w dniu ` 19 marca, to 
jest w niedzielę b. r. Ażeby akeyi tej zapewnić 
pożądany wynik, opracowano odezwę do ludności 
z apelem, ażeby w dniu tym nie uchylała się od 
ofiarności, lecz przynajmniej datkiem 20 hal. przez 
zakupienie wydanej odznaki przyczyniła się do 
pomnożenia funduszów komitetu. — Uproszono 
| również fiezne grono pań, znanych ze skutecznej 
działalnegci na tem polu, do zajęcia miejsc przy 
24 stolikach, umieszczonych w różnych punktach 


pieczeństwie przejścia w zupełną zawisłość od tkiem długiego trwania wojny zmajduje się miasta. W dalszym planie podkomitet zbierania 


zagranicy, w niebezpieczeństwie 
sięc w dosłownem tego slowa znaczeniu. 
Bardzo silnie atakowano rząd przy omawianiu 
kwestyi narodowościowych. Poscł Szingarew 
obszernie omawiał sprawę posła do parlamentu 


wojskowy dostarczyć koni do robót polnych i 
lasowych w roku 1916, a to dla uprawy pól, dla 
sianokosów, robót przy żniwach i młóceniu, wre- 
szcie przy wyrębie lasów i zwożeniu drzewa 


»sprzedania wśród ciężkich warumków, postanowił Zarząd funduszów ma jeszcze obmyślane już inne sposoby 


do powiększenia swoich fundu 
nie koncertu i t. p. 

* Podkomitet zakupów obmyślił zawartość jedne- 
go pakietu z podarkami dla żołnierzy, obliczając 


szów, jak urządze- . 


austryackiego dr Gołda, którego Rosyanie w oraz dla innych robót polnych i lasowych. C. i jego koszt na okrągło 3 K i nawiązał pomyślne ro- 
czasie swego pobytu w Galicyi uwięzili i nastę- k. ministerstwo wojny polecilo Komendom woj- kowania tak w sprawie uzyskania tytoniu, jako też 
pnie wywieźli z sobą, gdyż zajmował nielojal- skowym dostarczać dla powyższych celów jak innych przedmiotów, wchodzących w skład po- 
ne stanowisko i trwał w swoich austryackich największej ilości koni w granicach dozwoło- |darków, po cenach zniżonych, spotykając się wszę- 


zekonaniach. iano zmusić — oświadczy 
przekonaniach. Chcian 0 dczył 


Jeżeli w ten sposób postępowano z posłem do do biura ewidencji pracy przy c. k: mamiestni- Ca oznajmił obec 


parlamentu, to możemy sobie wyobrazić ¿C0 
robiono z ludnością. 

Poseł Markow H atakował gwałtownie 
żydów, którzy są nieszczęściem Rosyi. 

Poset Skobelew oświadczył w odpowie- 
dzi, że »pólazyatyckie regimc« doprowadzi Ro- 
syę do ruiny. 5 1 


- e m 


Doniosłe oświndczenie Jofire'n. 


Zurych, 16 marca. 

Donoszą m z Paryża: 

Na posiedzeniu wspólnej rady | wojennej 
państw koalicyi Joffre imieniem rządu francu- 
skiego i naczelnej komendy armii francuskiej 
oświadczył, że Francya wobec groźnego poło- 
żenia pod Verdun od tej chwili skoncentruje 
całą swoją siłę zbrojną w kraju. W żadnych in- 
nych akcyach wojennych Francya nie będzie 
brała udzisłu, 


ze ay 
Następca Gailieni ego. 
(Fel. e. k. Biura koresp.) 
Berno, 16 marca. 

Według doniesienia »Journala, admirałowi 
Lacaze powierzone zostało tymczasowe kie- 
rownietwo ministerstwa wojny, dopóki nie na- 
stąpi ostateczna nominacya ministra wojny, któ- 
rej w przeciągu krótkiego czasu oczekują. 


KonferencyB koalieyi. 
(Tel. c. k. Biura koresp.). : 


3 Rzym, 16 marċa. 

»ltaliac donosi, že angłełski minister amuni 
cyi Lioyd George uda się w podróż do Włoch. 

Na mającą się wkrótce odbyć konferencyę 
gospodarczą w*Paryżu wysyłają Włochy tylko 
urzędników z ministerstwa handlu i finansów. 

Według doniesienia Agencyi Stefaniego, mig- 
dzy Włochami a Francyą przyszło do umowy, 
że podczas obecnej wojny mają być wydawani 
obustrońni dezerterzy i zbiegowie przed woj- 
skiem. 


PANA 

o „zeppe'iny': 
Roterdam, 16 marca. 

Jak donoszą pisma łondyńskie, liberał Fe- 
rens wniósł w Izbie gmin interpelacyc, czy wia- 
domo ministrowi wojny, że w niedzielę >» Zeppe- 
linc w pewnem większem mieście na wschod- 
niem wybrzeżu Anglii rzucił 20 bomb, które za- 
biły 17 osób, a zraniły 50, i jakie środki zarzą- 
dzi rząd, ażeby ludność chronić przed podobne- 
mi atakami. = 

Podsekretarz stanu w ministerstwie wojny | 
Tennant odpowiedział, że nie ma wiadomo- | 
ści o tych szczegółach, które — jak sądzi — 
są przesadzone. Informacyc ministerstwa woj- 
ny są odmienne. ; 

Członek Izby w partyi robotniczej, H o d ge, 
oświadczył, że należy odpowiedzieć zburzeniem 
kiłku miast niemieckich. 


| r z A EE | 
Biuro ewidencyi pracy. 


(Telegram c. k. Biura koresp.) 
e Biała, 16 marca. 
Stosownie de reskryptu c. k. ministerstwa 
retnictwa z dnia 6 lutego b. r. utworzone sOsta- 


Interpelacya 


dencyi pracy (Landesarbeiisuachweisstelle), do 
którego nalezeć będzie także rozdział jeńców 
wojennych, dosiarczanie wojskowych oddzia- 
łów robotniczych Oraz zaprzęgów dla gospo- 
darstw rolnych. Biuro to mieści się w Białej 
przy ulicy Komerowickiej 1. 6. Temu biuru win- 


z lęk 
Zaxładu wojennego ttrotu zbożem, względnie 


ło przy c. k. namiestnietwie osobno diuro ewi- | szamana 


nych przez względy wojskowe. 


dzie z życzliwą oliarnoscią ze strony odnośnych 


Podania o dostarczenie koni winni intergseg| LoStawcaw, zwłaszcza ze strony dyrektora fabry- 
austryackiego do zdradzenia własnego państwa. wani (gminy, pojedyńczy właściciele); wnosić! ki tytoniu p. dra Seeligera. W końcu sprawozdaw. 


ctwie w Białej za pośrednietwem politycznych 


| władz powiatowych. 


Konie wydawane będą tylko w obszarze od- 
"nośnej Komendy wojskowej, w którym się 
znajdują. Do miejscowości, zamkniętych za- 
rządzeniem władzy z powodu zaraźliwych cho- 
rób końskich, nie będą konie dostarczane. Ko- 
mie, pozostające w lekkiej kontumacyi, mogą 
być tylko wówczas oddane, gdy zostanie zabez- 
pieczona zupełna izolacya ich od innych zwie- 
rząt. Koleją takich koni transportować nie mo- 
żna, lecz mogą być wydane tylko w miejscu ich 
stanowiska lub najbliższej okolicy. Użytiłco- 
weoin zwróci się uwagę na takie konie. Komen- 
da wojskowa dostarczy po jednym żołnierzu 
na dwa konie, nadto po jednym podoficerze na 
20 do 30 koni i ile możności takich ludzi, któ- 
rzy potrafią przynajmniej pług prowadzić. Ļu- 
dzie ci maj. pomagać przy robotach polnych 
względnie feśnych. Żołnierze, towarzyszący ko- 
niom, pobierają dalej swój żołd. 

Umieszczenie koni tudzież umieszczenie i u- 
trzymanie towarzyszących im ludzi wraz z chle- 
bem w natwze należy do gospodarzą wzglę- 
dnie gminy, którym konie przydzielono. Naiie- 
żytość, przypadającą za utrzymanie ludzi, ma 
podoficer wypłacać utrzymującemu za pokwito- 
waniem z poborów żołnierzy. "Również winien 
pracodawca wypłacać każdemu żołmierzowi i 
podoficerowi dodatek (Arbeitszulage), odpo- 
wiadający miejscowym cenom robocizny, któ- 
rego wysokość oznaczy: miejscowa władza po- 
wiatowa. Paszy dla koni mają dostarczyć uży- 
tkowey. Koń ma dustawać dziennie półtora ki- 
lo owsa. Owsa tege wimme starostwa żądać od 


cdnośnej filii, a użytkowcy mają zapłacić o- 
znaczone ceny. O siamo, słomę i imi, paszę ma- 
ją się użytkowcy sami -postarać. 

Dostarczenie koni do robót polnych i leśnych 
następuje tylko na czas koniecznej potrzeby 
najdłużej na przeciąg ośmiu tygodni. 
E 

Ld . e 
Żywność z Ameryki dia Polski. 

Dzienniki «nerykańskie donoszą, iż na po: 
siedzeniu Izby reprezentantów Stanów Zjedno- 
czonyh dnia 15 lutego r. b. postawił poset Ge- 
orge M. Loud z Bay City w stanie Michigan 
wniosek, domagający się, aby z chwilą, gdy 
Anglia po otrzymaniu gwarancyi od Niemiec 
zwolni blokadę i pozwoli na przewóz żywno- 
ści ze Stanów Zjednoczonych do Polski, użyte 
zostały do przewozu tej żywności pomocnicze 
okręty wojenne Stanów Zjednoczonych, miano- 
wicie transportowce wojenne i tak zwane wẹ- 
glarki. 

Przedłożenie przewiduje, że przewozić one 
będą żywność do Polski przez przeciąg jednego 
roku i na koszt skarbu państwa rzeczypospuli- 
tej Sianów Zjednoczonych. 

Du przewozu tej żywności ma być użyta je- 
dna czwarta część posiadanych przez Stany 
Zjednoczone transportowców i węglarek przy 
flocie wojennej, tak aby przynajmniej jeden o- 
kret odchodził co tydzień z żywnością do Pol- 
ski. 

Przedłożenie posła Loud znalazło w Izbie o- 
gólne poparcie i przejdzie bez opozycyi, skoro 
tylko rzeczoznawcy marynarscy zdadzą swą 
opinię, że użycie tych okrętów mie będzie połą- 
czone z niebezpieczeństwem dla Stanów Zjedno- 


czonych. 
IKA. 


Kraków, 16 marca. 


KRON 


Komitet darów „wielkanocnych dla żołnierzy Po- 


ne odtąd władze polityczne I. imstancyi przed- |laków. Wczoraj odbyło się w magistracie krakow- 


kładać wniesione u nich podania © dostarczenie 
jeńców wojennych du robót poinych po stwier- 
dzeniu, że ze stanowiska politycznego ñ sani- 


tarnego nie zachodzą żadne przeszkody, do 


' | przydzielenia jeńców. 


Podania winny być wystosowane na przepi- 


sanych formularzach, które otrzymać można; 


'skim posiedzenie komitetów darów wielkanocnych 
dla żołnierzy Polaków, oraz Legionistów polskich, 
pod przewodnictwem ks. arcybiskupa Symona 
przy licznym współudziałe członków komitetu. — 
Wiceprezydent dr Bandrowski złożył sprawozdanie 
io dotychezasowych pracach dokonanych, oraz 
przygotowanych przez komitet ściślejszy i jego 


bezpłatnie w starostvie (magistracie). Do po-;ttwa podkomitety: dla zbierania funduszów i czy- 


danią powinna być dzłączoną kaucya w kwocie) 


nienia zakupów. I tak: wydano do ludności miasta 


nym, iż gmina miasta Krakowa 
ofiaruje z funduszów miejskich na cele komitetu 
ikwotę 1.000 K, zaś prezydyum miasta’ kwotą 
|100 K. Ponadto wpływają do głównej kasy miej. 
skiej wskutek rozesłanych odezw liczne datki w 
gotówce, a wykaz ich będzie ogłoszonym w dzien- 
uikach w dniach najbliższych. 

Komitet zebrany przyjął do zatwierdzającej wia- 
domości całą dotychczasową działalność, oraz za- 
rządzenia komitetu ściślejszego i podkomitetów 
i upoważnił je do przeprowadzenia przedstawione: 
go mu programu dalszej akcyi. ŻE 

Wiadomości sądowe. Nowy prezydent kraj. s4- 
du karnego w Krakowie, radca dworu p. Józeń 
Panek, objął dzisiaj urzędowanie. Nowy prozy: 
dent abszedł w towarzystwie dotyobczasow ego kie- 

| rownika tego sądu radcy p. Pelca wszystkie biura 
w gmachu sądowym, aby zapoznać się z radeami 
sędziami śledczymi i urzędnikami i bepośrednio po- 
informować się o toku bieżących spraw sądowych. 
Nawy prezydent zwiedzi także sądowy dom kamy. 

Rozdawnictwo kart chlebowych na najbliższe 
dwa tygodnie rozpocznie się jutro t. j. 17 b. m w 
zwykłych wszodzinąch urzędowych w rążajakich Iva- 
rach okręgowych. "Karty olubowe tym razem ~ 
trzymają tylko te ogoby, kióre albo już aię wy: 
kazały świadectwam szczepienia przeciwku ospie, 
albo wylegitymują się jutro tem świadectwem lub 
pozwoleniem na stały pobyt w twierdzy. Bez tych 
dakuricatów nikt jutro kam chlehowych nie otrzy- 
ma. Karty na chleb i mąkę muszą być zaopatrzo- 
ne pieczęcią gminną i tylko takie karty mają W- 
wagiędniat piekamze i kupcy. 

Jutno także nozpocznie się rozdawnictwo kart cq- 
krowych, $v też właściciele realności winni postas 
rač się o odnosne arkusze i należycie je wypełnić, 

Karta cukrowa w Krakowie. Tormularze dekla- 
racyi co do zapasów posiadanego cukru, które Ww 
myśl obwieszczenia mamiestnictwa o obrocie au- 
krem wypełniać mają lokatorzy główni (głowy go- 
spodarstwa domowego), życzący sobie otrzymać 
karty Jla kontroli spożycia cukru, — wydawać będ 
dą sironam kmieresowamym biura okręgowe magi- 
stram dla kart ahlebowych oraz komisaryaty ob- 
wodowe w godzinach urzędowych począwszy od 
jutra 17 b. m. j 

O podwyższenie kontyngentu cukry dła` Krako- 
wa. Krakowska Izba handlowa i przemyśtowa od- 
nicuła śię -wczoraj telegraiicznie do namiestnietwy 
w Białej z prośbą o podwyższenie ilości cukru, 
wyznaczonej kartą cukrową z 750 na 1250 gramów: 
dla Krakowa i miast liczących powyżej 5.000 mic 
szkańców. à 

Jest nadzieja, że namiestuictwo uczyni zadość 
temu uzasadnionemu żądaniu. Po wsiach i mia- 
steczkach poniżej 5000 dusz obowiązywałaby kar- 
ta cukrowa, opiewająca na 750 gramów miesię- 
cznie za głowę. 


Z kraju. 


_Z komisyi klimatycznej w Zakopanem. Namiest- 
niciwo zamiamowało pp.: Franciszka Kosińskiego, 
dyrektora Spółki budowlanej, ©raz dra Henryka 
Wilczyńskiego, łekarza w Zakopanem. swoimi de- 
legatami do komisyi klimatycznej na trzy lata. 

Konfiskata pism. Sad obwodowy w Złoczowie 
zarządził konfiskatę pism ulotnych, drukowanych 
w języku czeskim „Bratni Slovani“ i „Nasi vahra- 
aiem Bratni, 

Przeciwko podawaniu ręki, Lwowska »Gazcta 
Wieczornas rozpisała ankietę, w ktorej kilku wy- 
bitnych lekarzy lwowskich, profesorów uniwersy- 
tetu, jak profesor dr Lukasiewicz, profesor 
dr Kuczera, fizyk Legeżyński, wypo- 
wiada się ze względów hygienicznych przeciwka 
podawaniu sobie rąk, szczególnie niebezpiecznemu 
i zdradliwemu w obecnych czasach szerzenia sią 
różnych epidemij. 


Z Królestwa Polskiego. 

Z Radomia (Pierwsze publiczne sądy połskie). 
W dniu 11 marca odbyło się pierwsze jawne po- 
siedzenie wydziału cywilnego komendy obwodo- 
wej w Radomiu, jako senatu apelacyjnego. W skład 
sądu wchodzili: 5. Łaszkiewicz, radca sądu krajo: 
wego we Lwowie, A. Grobicki i Wereszczyński, 
Jako obrońcy występowali: Szwacki i Fudalej. — 
Rozprawy naturalnie odbywały się po polsku. 

Kontrybucya. »Lodzer Zeitunge donosi: 10.000 - 
marek kary nałożył naczelnik powiatowy gminie 
Rataje powiatu gostyńskiego, ponieważ niemal 
wszystkie wsie, należące do gminy, udzielały 
schronienia bandzie opryszków. s 


Na 137. 


, e 


że świata. 


Słowiki w marcu. „Dziennik Cieszyński" zaunie- 
Bzezą z Karwiny wiadomość, iż w okolicy słychać 
już śpiewające słowiki. Tak to wojna i w świecie 
ptactwa wywołała widocznie przewrót. 

Niemcy o Ukraińcaci, „Der getreue Eckart", 
drgan niemieckiego „Schułvereinu*, zamieścił w 
styczmiowyym swym numerze artykuł na temat ko- 
gu kolonij niemieckich w Galicyi w ezasie inwazyi, 
taczerpnięty z „Munchener Neueste Nachrichten". 
W artykule tym dochodzą Niemcy do przekonania, 
że Rusini, których tak zawsze na każdym kroku 
forytowali ma niekorzyść „drugiej narodowości”, z 
wdzięczności za bo w czasie inwazyi rosyjskiej 
zardziej plądrowali posiadłości niemieckie od ko- 
«ków. i 

Zdobycze niemieckie we Francyj, Z Medyolanu 
donoszą dzienniki wiedeńskie: Były włoski mini- 
ster Luzatti ogiasza w „Corriere della Sera" ob- 
azemy artykuł, w którym między imnemi oświad- 
eza: W rękach niemieckich znajdują się dzisiaj dwa 
miliony hektarów ziemi francuskiej z 83.250.000 lu- 
dności. Ziemia ta przedstawia wartość 10 miliar- 
łów franków. Ponadto znajdują się w rękach nie- 
mieckich francuskie przedsiębiorstwa _ przemysło- 
we, wartości również 10 miliardów franków, mnó- 
atwo cennych maszyn i surowców, bogate kopal- 
nie węgla, tworzące 65 procent ogółu francuskie- 
go przemysłu węglowego, 55 procent przemysłu 
metalowego, 70 procent przemysłu tkackiego, a 
poza tem wszystkiem około 40 procent eałego fi- 
nansowegu bogactwa Francyi. Ponadto poniosła 
Francya stratę około 7 miliardów franków w pa- 
pierach wartościowych i 15 do 20 miliardów fran- 
ków, ulokowanych w Rosyi. 

Fraucuzi w pałacu Achillejon. Głośny pa- 
łac Achillejon na Korfu, własność cesarza Wilhel- 
ma, znajduje się obecnie w posiadaniu Francuzów. 
Jedea z podróżników duńskich, który w ostatnich 
ezasaich zwiedził Korfu, tak opisuje, eo widział na 
miejscu. „Przed opuszczeniem Korfu chciałem zwie- 
dzić jeszcze Achillejon, pałac cesarza niemieckiego. 
Przy bramie pałacu stoi warta, złożona z dwóch 
francuskich strzelców alpejskich, na. pałacu samym 
powiewa ehorągiew o barwach francuskich. Na za- 
budowaniach pobocznych powiewa chorągiew 
„Czerwonego Krzyża". — Wartownicy oświadczyli 
mi, że wejście do zamku jest wzbronione. Gdym 
opowiedział im jednak, kim jestem, przywołand 
pełniącego służbę oficera, którego znałem jeszcze 
a Francyi i ten bez wszystkiego wprowadził mnie 
do zamku i pokazał mi całe wnętrze. Prywatne 
apartamenty cesarza Wilhelma i cesarzowej są o- 
pieczętowane i niczyja noga tam nie stąpiła jeszcze. 
Pominąwszy wspaniałe schody marmurowe i obra- 
zy, przedstawiające zwycięski qwchód Achillesa, 
jak również kilka większych sal i gałeryi obrazów, 
ezyni pałac sam w sobie wrażenie olbrzymiego ho- 
telu. “Wiele pokoi jest umeblowanych zupełnie 
skromnie. Pałac nadaje się ze względu na dwie 
łaźnie, które się tam znajdują i ze względu na 
wszelkie wygody ma każdym piętrze, na szpital. — 
Na ten cel nie użyto go jeszcze, ale zaczęto usta- 
wiać tam już łóżka. 


ró 


Mianowania. 844d krajowy wyższy w Krakowie 
zamianował oficyałów kameelaryjnych: Michała Ma- 
tewskiego w Oświęcimiu, Józefa Ściorę w Dębicy, 
Macieja Aleksandra Łukawskiego w Krakowie i 
Ludwika Makucha starszymi oficyałami kanceļaryj- 
nymi w IX klasie rangi w dotychczasowych ich 
miejscach służbowych: * as goa a 

viceprszydent gai. dyrckcji poczt zamianował 
Poczimistrza Igmatego Znamirowekiego starszym 
gocztmisizzom w Żagórz 
m 

Odznaczenie Krakowianina. Z Piotrkowa piszą 
mai: Szef wojskowego c. i k. Domu rekonwalcscen- 
tów w Piotrkowie dr Walenty Klisiewicz, Kra- 
zowianin, otrzymał z c.i k. Wojskowej Komendy 
w Krakowie list pochwalny za swą działalność 
shiżbową. List podpisany przcz marszałka polnego 
porucznika eksc. Brandnera brzmi. 

„Wyrażam Panu za w każdym kierunku celo- 
wą, zadowalającą i wydajną pracę na stanowisku 
szefa oddziału rekonwaleseentów — pochwalne u- 
amanie w imieniu Najwyższej służby.” 

W Piotrkowie, gdzie dr Klisiewicz, młody i e- 
acrgiczny lekarz-Polak pozyskał duże sympatye 
wśród obywatelstwa — złożono odznaczonemu wie- 


KI 


~ie gratulacyi. 
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Repertoar teatru miejskiego 
im. J. Słowackiego. 
Czwartek: »Złoty wiek rycorstwa«: 


Z ostatniej statystyki 
budżetu austryackiego. 


'Austryacka centralna komisya statystyczna 
ogłosiła przegląd budżetu państwowego Au- 
stryi za dziesięciolecie 1903 do 1912. . Cyfry, 
zawarte w tym przeglądzie, są pouczające zaró- 
wno w nubryce wydatków, jak dochodów. 

Rubryka wydatków mówi o ogromnym 


— 


Jan Chełmirski. 


Matka. 


(Dokończenie.) 


_ Zaraz w prógach samotnej chaty serce Mal- 

akiej opadły złe przeczucia i myśli — zmory. 
Robota szła jej nie sporo. Opuściły ją resztki 
sił i ochota do pracy. Jeno godzinami całemi 
wysiadywała na progu chaty, zapatrzona w dal, 
czekająca na wieści od syma, które z początku 
przychodziły codzień. potem eo dwa, co trzy 
dni. co tydzień — wreszcie bardzo rzadko. Od 
jakiegoś czasu zupełnie przestały przychodzić. 
A tęsknota rosła i trosk przybywało. Niepokój 
nękał zbolałe serce matczyne... 

Już jesień szła coraz późniejsza. Dzień po 
dniu wlókł się ociężale, wśród słoty ustawi- 
cznej. Jeno Dunajec coraz silniej wzbierał, pie- 
nił się i wrzał. jakby się gniewał i miotał wście- 
kły, iż w szmer jego plusków śmią się wdzierać 
l — dawno nie słyszane odgłosy arma- 

MIE... 

Wieś niezwykłą przybrała postać. Wojna... 
Chłopa nie uświadczysz prawie, choćbyś szedł 
milami. Jedynie baby trajkocą więcej niż da- 
wniej, krzątając się około gospodarstwa ze 
zdwojoną energią —za siebie i za chłopa — i 
dzieci pędząc do posługi. Nie dziwota: wszysi- 


Z drukarni Literackiej w Krakowie, ulica 


wzroście urzędnicvwa w Austryi. 
Wydatki etatowe wznosły wogóle w wymienio- 
nem dziesięcioleciu z 1.7592 milionów K na 
3.1844 mil. K, czyli mniej więcej się podwoiły. 
Wielki udział mają w tem wydatki personalne 
i wydatki pensyjne. Te ostatnie wzro- 
sły z 68 mil. K na 125. Wydatki ma pła- 
ce urzędników (wyjąwszy ciała nauczy- 
cielskie) wzrosły z 367 mił. K na 569: mil. K 
t. j. o 596%. Natomiast wydatki na szkoły 
wyższe, średnie, ludowe, przemysłowe i spe- 
cyalne wzrosły z 38'2 mii. na 47'3 mil. t. j. tyl- 
ko o 236%. 

W poszczególnych ministarstwach "wzrost 
wydatków jest różny.: Wydatki personalne na 
prezydyum rady ministrów wzrosły o 100%. 
W dziale ministerstwa spraw wewnętrznych wy- 
datki personalne w centrali wzrosły o 45%, w 
administracyi politycznej z 20 mil. K na 261 
mil. t. j. o 81%, specyalnie przy wladzach po- 
licyjnych o 838%. , Wydatki na ministerstwo o- 
brony krajowej wzaosły z 988.000 K na 1/5 mil., 
na. ministerstwo oświaty z 33 mil. na 6/6 mil. 
K, na ministerstwo finansów z 43 ma 66 mil. 
Wydątki na władze finansowe wzrosły z 20/7 
mił. na 31/6 mil. czyli 050%. 

Koszt ministerstwa handlu wzrósł w centrali 
z 3 mil. na 7:6 mil. K, pomimo że tymczasem 
część agend tego dziąiu przeszła na minister- 
stwo robót publicznych. W tem ostatniem wy- 
datki personalne wzrosły z 23 mil. w r. 1908 
na 33 mil. w r. 1912, to znaczy w pięciu la- 
tach o 48%. W ministerstwie kolejowam wy- 
datki personalne wzrosły z 228'8 mil. ma 320,8 
mil., chociaż sieć kolejowa w tym czasie powię- 
kszyła się tylko o 12%. W ministerstwie rol- 
nietwa wzrosły koszta centrali z 974.601 na 2'1 
mil, K, w zarządzie domen i lasów z 10'7 mil. 
na 147 mil. K, w zarządzie górniczym z 156 
na 35*7 mil. (t. j. o 102%)._ Wreszcie w mini- 
sterstwie sprawiedliwości pokazuje się wydatek 
na centralę większy o 50%, wydatek zarządu 
sprawiedliwości wzrósł o 60'3 na 803 mil. t. j. 
o 33%. 
~ W zestawieniach tych charakterystyczny jest 
wzrost wydańków centrali. Obecnie rzucomo ha- 
sło uproszczenia administracyi państwowej. Głó- 
wnyni motywem tego hasła jest konieczność 
zaprowadzenia oszezęłhiości w wydatkach pań- 
Stwowych. 

Statystyka, jak widzimy, została ogłoszona 
nie bez pewnej intencyi. Intencya ta ujawnia 
się jeszcze lepiej, gdy się weźmie drugą część 
statystyki: dochody. W »Neues Wiener Tag- 
blatt< znany austryacki »środkowy Europej- 
czyk« prof. Kobatsch komentuje wyniki tej ru- 
bryki statystycznej w artykule pod znamien- 
nym tytułem: »Nasze rezerwy podatkorwe<. W 
artykule tym wysnuwa on wnioski co do ela- 
styczności różnych podatków i co do możliwo- 
ści ich podwyższenia. Ponieważ, jak wiadomo, 
w Niemczech rozpoczęła się już dziś reforma 
podatków, choć na razie jest to tylko mała 
reforma«, należy oczekiwać tego i w Austryj, 
warto więc poznać wywody prof. Kobatscha. 

W czasie od 1903 do 1912 podatki osobiste 
wzrosły o wiele więcej (o 54%) niż podatki re- 
alne (o 197%). Dwa podatki realne: podatek 
gruntowy i domnowo<klasowy nawet się zmniej- 
szyły. Odzwierciedla się w tem cały rozwój sy- 
stemu bezpośredniego opodatkowania w 


obciążyć pracę, kapitał, zarobek. Po 


towy w roku 1897 przyniósł 70 mil. K, w roku] 


1912 zaś tylko 51 mil. K. 

Stąd watosek, że ten podatek może być jesz- 
cze zwiększony, zwłaszcza ze względu na to, 
że zyski rolnicze ud czasu reformy ełowej w r. 
1906, szczególnie zaś podczas obecnej wojny, 
bardzo znacznie wzrosły. Roczny czysty zysk 
rolnictwa austryackiego wywmosił od 1911 do 
1913 okrąglo po 4 miliardy koron. Zdamiem 
prof. Kobatscha możnaby też pomyśleć © pro 
gresyi w tym wypadku. 

Podczas gdy przeważnie wiejski podatek do- 
mowo-klasoówy przez 10 łat był tak samo 
wydatnym (10 mil. K), miejsko-przemysłowy 
podatek czynszowy wraz z 5-procentowym po- 
datkiem dochodowym wzrósł z 90 mil. na 120:5 
mil. K, t. j}. prawie o 35%. Ten podatek, jeden 
z najwyższych w Europie, obciąża nietylko re- 
alności, lecz jest też główną przyczyną drogich 
i niezdrowych mieszkań, — dlatego chyba nie 
może już być w qrzyszłości podwyższany. 

W nadzwyczajnym wzroście podatku docho- 
ftąwego (85%) — jak stwierdza samo minister- 
two finansów — bierze udział przedewszyst- 
kiem przemysł, rękodzieło i handel, wreszcie pła- 
ce służbowe, podezas gdy rolnictwo daje tu tyl- 
ko 10%. Bezpośrednie opodatkowanie prze- 
mysłu, rękodzieła i handlu pokazuje się głó- 
wnie w podatkach zarobkowych. Ogólny po- 
datek zawobkowy, mimo skontyngentowania 
wzrósł 03%. Dlatego w interesie małych kup- 
ców i przemysłowców należy zaniechać podwyż- 
szenia stopy tego podatku i nie porzucać za- 
sady kontyngentowania. Ważny dla przemy- 


| się przeciągnęło. Gdzieniegdzie rola ani w po- 


łowie nie obsiana — a zimna .słota już siąpi i 
siąpi — dzień w dzień... Stare chłopy pokryły 
się po chałupach, wedle przypiecków: — i smu- 
tnie kiwają głowami... A huki armatnie coraz 
bliższe, głośniejsze. Najrozmaitsze wieści obie- 
gają po wsi. 

— Mochy idą... Mochy... — szepczą baby po- 
między sobą z bojaźnią wielką. Zakopują zie- 


mniaki. zboże: ostatki siana i słomy, co jeszcze | Dzień po dniu. 


pozostało. wtykają po pod zręby po strychach, 
bo to — powiadają — nic się przed tym »bur- 
kiem«-psiawiarą nie ostoi... 

Odkąd długim szeregiem przeciągały przez 
wieś wozy-podwody kajsi hen, na zachód, nikt 
się obcy we wsi nie pokazywał. Jeno głuche 
wieści o nadciągającej powodzi moskiewskiej, 
coraz częstsze. szły nie wiadomo skąd. A grzmot 
dzial rósł, potężniał — coraz bardziej złowiesz- 
czy. 

apona rosła. Ludzie kryli się po cha- 
łupach. Przez okna tylko i z poza węgiel wy- 
glądały w dal niepewną wpatrzone oczy... 

Tak, jakoś po świętym Marcinie, pod wieczór, 
od Dunajca ukazał się kozacki patrol. Podej- 
rzliwie, z wolna zapuszczali się Kozacy do wzi. 
Wnet w ślad za nimi wieś cała zaroiła się od 


sburkówe. Rozpoczęły się »poszukiwąnią« za |nad rannymi, czuła, jak w niej serce zamiera, 
rzekomo ukrytymi »Awstryjcami« i »sokolika- | z lęku o syna. Zie myśl: tłoczyły się do mózgu. 
mie, a właściwie — rabowanie wszystkiego, co| Wiedziała, że Stach być musi wśród walczących. 


tylko pod rękę wpadło... 
Jagiellońska L. 10. 


szów. I nagle właściwości żołnierza włoskiego 


NOWA REFORMA 


słowego i kredytowego rozwoju Austryi »oso-| — Jak się z wami obchodza oficerowie? 


bny podatek zarobkowy« od przedsiębiorstw, o0-| — Dobrze. 

bowiązanych do składania rachunków, okazujej — Nie biją? az zy 

ogromny wzrost © 545% i opdobnie jak domo-| — Nie! — odpowiadają jeńcy, a z ich oczów 
wo-czynszowy, należy do najwyższych w Euro- | lecą iskry. LE , 


„„— Jakie są kary? 

— Żelaza i sąd wojenny. „ 

„— Czy się cieszycie, że jesteście w niewoli? 

— Teraz, gdy już jestem tutaj, cieszę się, 
ale tak samo potratiłby umrzeć, gdyby tak być 
musiało. 

Inugi jeniec, który jako kamieniarz praco- 
wał w Niemczech, na pytanie, dlaczego wstąpił 
do wojska, odpowiada.: 

— Zostałem powołany i byłem posłuszny. 
To było moim obowiązkiem. 

— Jak się panu wiodło na wojnie? 

— Dobrze. Speiniam zawsze mój obowiązek. 

— A jak się panu tutaj powodzi? 

— Dobrze. Dlaczegoż mianoby się ze mna 
tutaj źle cbchodzić, skoro wypełniam tylko 
mój obowiązek? 

Trzeci jeniec, murarz atletycznej budowy 
ciała, opowiada, jakby się chciał usprawiedliwić, | 
że dostał się do niewoli pod Osławią z tego, 
powodu, ponieważ podczas mgły został 'odcię- 
ty. Jenice ten jest socyalisią z grupy syndyka. 
listów i zarówno Turatiego i Trevesa, jak Bis- 
solatiego uważa za sprzeniewierców. 

— Co myśli lud włoski o wojnie? — zapy- 
tuje korespondent. 


pie. Gospodarcze konieczności po wojnie, zda- 
niem autora, nie pozwalają już na podwyższe- 
nie tego podatku. Natomiast podatek rento- 
wy, przymcszący dziś 13 mil. K, mógłby być 
jeszcze lepiej wyzyskany. Podatek ©d płac, 
tylko w Austryi istniejąca danina od docho- 
dów z pracy, wykazuje wzrost 125%, a pizy- 
nosi prawie 5 mil. K. Nie dziwnego, gdy sobie 
przypomnimy rubrykę wydatków na urzędnic- 
two. Atoli wraz % podatkiem osobisto-docho- 
dowym podatek od płac stanowi około 10-pro- 
centową daninę od pracy, więe nie powinien 
już być pod'wyższany. : 
Dochód z podatków posrednich na ogół wzrósł 
o 24% (wódka 20%, wino 17%6, piwo 10%, 
mięso i bydło rzeźne 15, nafta 32, cukier 40%), 
Wzrost ten stoi Oczywiście w związku ze wzro- 
stem konsumceyi. Co do podatków  spożyw- 
czych, to autor wstrzymuje się od projektów 
na przyszłość, zwłaszeża że na tem polu przygo- 
towują się podobno monopole. Zauważa tyl- 
ko, że chyba podatek od cukru nie wejdzie w 
skład nowego bukietu podatkowego, gdyż Au- 
strya z 28 milionami mieszkańców w 1912 roku 
zapłaciła 154 mil. K podatku cukrowego, a 
Niemcy z przeszło dwa razy tak wielką ludno- 


ścią mało co więcej (170 mil. marek). Nato-| — To samo, co dawniej — odpowiada je- 
miast możnaby zwiększać podatek od wina, | niec. — Mniejszość jest przeciwko wojnie, wię. 


kszość stoi po stronie interwencyonistów 
przedewszystkicm ci, którzy nigdy nie byli na 
fromcie. Żołnierze już mie są inierweneyonista- | 
mi; wszyscy są neutralni. 

— A kto spowodował wojnę? 

— We Włoszech Salandra — odpowiada mu- 


podwyższyć stopniowo dochód z monopohu ty- — 
toniowego, ale nie Solnego i loteryjnego. 
Dochód z taks wzrósł o 56%, ponieważ ko- 
misya statystyczna zauważa sama, że płynie 
on po największej części z taks służbowych, 
więc chyba i taksy nie będą podwyższone. Do- 


chód z należytości wzrósł o 77%. Od stycznia |rarz. — Wojnę światową wywołały Niemcy i 
b. r. zaprowadzono tu już pewne reformy. Tak| Austrya. 


„NE A e a- 


— Czy Włosi wierzą jeszcze w zwycięstwo? 

— Wierzą w to, eo piszą dzienniki — mówi 
jeniec. — Dziemniki wogłaszają Światoburcze 
zwycięstwa, piszą codziennie, że idziemy ma- 
przód. Gdybyśmy tak szli naprzód, jak piszą 
dzieimiki, tobyśmy już -okrążyli ziemię i znowu 
przybyli na to miejsce, na którem staliśmy 
przed wojną. Ale wszystko jest daremnem —- ci, 
co pozostali w domu, nie chcą wyleczyć się z 
manii. Kilku moich towarzyszów było niedawno 
na utopie. Opowiadali, że wszystko jest kłam- 
stwem, żeśmy. się nie posunęli ani o krok na- 
przód, że mie odnosimy żadnych zwycięstw. 
Gdy z urlopu wrócili ma front, opowiadali, że 
nikt im nie wierzył. - 

— Co na to poradzić? — zapytał korespon- 
dent. ; 
— Trzeba we Wioszech zrobić rewolucyę — 
zuwołał ienliiee. 

Inny jeniec, akademik z Bolonii, gdy ku- 
respondent wobec niego ubolewał, że inteligen- 
eva włoska parla do wojny, zawołał: 

— Kto mógł przewidzieć taki obrót sprawy? 
Mieliśmy atezucie, że trzeba nozwiązać zaga- 
dnienie zjednoczenia narodowego. Takie było 
nasze odczucie. + ce * 

— Kogo pan masz na myśli? 

— Bocyalistów reformowych, 
Bissolatiego. 

— Czy to była trafna droga do rozwiązania 


zwany podatek spadkowy wzrósł z 24 na 36 
milionów. Zdaniem autora jest to za mało. 

Prof. Kobatsch zaznacza w końcu, że jednak 
głównem nowem źródłem podatkowem powin- 
ny być zyski wojenne t. j. podatek od pnzyro- 
stu majątku wskutek wojny, tak jak w Niem- 
czech. 


wśród jeńców włoskich. 


„Berliner Tageblatt“ przynosi z austro- 
węgierskiej wojennej kwatery prasowej na- 
stępującą korespondencyę o jeńcach wio- 
akich, której autorem jest sprawozdawca 
wojenny Józef Pogany: 

W ciemną noc widziałem ich poraz pierwszy 
takich, jak przyszli z bitwy, — Na pelerynach 
mieli jeszcze czerwonawą głinę rowów strzele- 
ekich, w oczach wszystkie zjawy piekła działo- 
wego, Po strasznem napięciu mięśni i nerwów 
spadło na nich otowiane znużenie., — Zaledwie 
wlekli za sobą nogi, obłocone aż po biodra. — 
Zgasł ogień w ich oczach czarnych, zawsze tak 
błyszczących. Już nie leżeli w rowach strzele- 
ckich, lecz na słomie jeńców wojennych. Tyl- 
ko w uszach grał im jeszcze huk dział, jak w 
konchach rozbrzmiewa. szum fal morskich, tyl- 
go w gorączkowym śnie słyszeli jeszcze krzyki 
i się do czyśćca. , 

O C. A 


zwolenników 


: } ore, Soczę, San Mi-|owego próblemu? 
ele, Doberdo jednakże czuli jeszcze ~v | =: : Teraz — odpast akad tauik — zymaj- 
siarki. Każdy z nich*był jeszcze niemy i tępy,| mniej ci, którzy są w rowach strzeleckich, 


przekonali się, żo byli na błędnej drodze. 

— Ale dlaczego chcecie tylko Trydentu i 
Tryestu od Augtryi? — zapvtał korespondent. 
Dlaczego nie żądacie Nicei i Korsyki od Fran- 
cyi, Dicina od Szwajcaryi, Malty od Anglii? 

Akademik nie odpowiada. Milczy uparcie. 

Piąty robotnik odtożył „menażkę* w chwili, 
gdy korespondent zbliżył się do niego. Zapyta- 
ny, co miał na obiad, odparł, że rosół, mięso i 
groch. Po kolei rozmawiał korespondent z cn- 
łym szeregiem inych jeńców, którzy byli robo- 
tnikami i socyalistami. Stwierdził na podstawie 
ich odpowiedzi, że robotnicy włoscy, nie mając 
należytej organizacyi, nie mogli skutecznie wy- 
stąpić przeciwko wiojnie. A jak robotnicze ba- 
taliony — kończy korespondent — nie mogły 
pized wojną zwyciężyć, tak samo i z tego sa- 
niego powodu nie mogą zwyciężyć wojskowe 
bataliony włoskie. 


ślepy i głuchy z klątwy. 

W dzień ujrzałem ieh po raz drugi. Już prze- 
mogli wspomnienia z rowów i pobojowisk. Ży- 
cie ich roztacza się w obszernym obozie jeń- 
ców. Powoli zeszła z nich krew, błoto, brud. — 
Ale także wojenny strój. Już nie wiadomo by- 
ło, który z mich bersagliere, alpini, który sze- 
regowcem, lub podoficerem. Obóz jeńców jest 
obozem pracy. W jednej sali odbywa się wią- 
zanie mioteł i szczotek, w drugiej uprawiane 
jest snycerstwo w drzewie, w trzeciej odzywa 
się odgłos młotów przy wyrobach żelaznych. 
Armfa iwojjenna (stała bie tkwmiią roboczą >— 
bluza wojskowa wygląda już jak bluza robotni- 
cza. To już nie bataliony Cadorny, ale raczej 
bataliony Lasalle'a. 

Chodzę pomiędzy nimi i pytam ich, czem są 
w życiu cywilnem: murarze, stolarze, ślusarze, 
robotnicy rolni, woźmice, robotnicy ziemni — 
jeden po drugim proletaryusz. Z tego wycinka 
armii włoskiej, który tutaj mamy przed sobą, 
widać, że armia włoska jest armią. proletaryu- 


Ataki włoskie na Cel di Lana. 


Berlin, 16 marca. 
Sprawozdawca wojenny »Berliner Tageblat- 
tu« donosi z anstryacko-węgierskiej głównej 
kwatery: 
Włosi podjęli na nowo intenzywne ostrzeli- 


stają się jasnemi. Żołnierz ten jest waleczny, 
idzie ochoczo do szturmu, ale szybko zniechęca 
się. To są także właściwości robotnika włoskie- 
go. Z sympatyi stepowy ogień strajku obejmuje 
20 zawodów i 10 miast, ale entuzyazm robotni- 
ka nie może zdobyć się na utworzenie organi-|wanie Col di Lana i Monte San Michele. Wojska 
zucyi i funduszu bojowego. austryacko-węgierskie mimo to jednak trzyma- 

Jednego z jeńców, robotnika. polnego, zapy- |ją się silnie na zajmowanych pozycyach. — 
tuję, jakich mają ofieerów. Wszystkie usiłowania Włochów spełzły na ni- 

— Młodzi chłopcy, sami aspiranci, wale- czem. Ataki na wspomniane wzgórza koszto- 
czni — odpowiada jeniec. Bi dotąd Włochów 10.000 ludzi. 


Wreszcie i to ucichło nieco. Jeno w echo de Może w którymś z tych pokrwawio- 
Malskiej burza ani na chwilę nie milkła. Dnia-|nych, kulami pokłutych bohaterów rozpozna 
mi i nocami truly ją serce nękające myśli. Nie-|swego Stacha?.. Odwagi jej nie stało, aby o 
pokój rósł. Goryczny jad sączył się w duszę|niego zapytać, choć drogie to imię cisnęło się 
czemraz obficiej... jej raz w raz na usta... | wk 

Naraz, pochyliwszy się nad świeżo przynie- 
* sionym rannym zakrzyknęła: »Stachn!...e 

Był to krzyk lwicy, której wydzierają szcze- 
nięta, krzyk rozpaezny, kiedy to serce rwie się 
w kawały, gdy już myśl ze zgrozy zamiera... 

Ranny z wolna otworzył oczy. Błędne były 
i bez wyrazu. Z boku, od serca, sączyła się krew 
cieniuchną wstęgą. — Naraz źrenice nabrały 
dziwnego blasku. Poruszyły się wargi. Z nad- 
ludzkiem wprost wytężeniem — siniejące już — 
wyszeptały słowo: »Matusiu...« I znów żrenice 
zaszły mgłą — jeszcze chwilę błędnie patrzyły 
w twarz matki. Wreszcie zgasły zupełnie. Jeno 
dłoń — już zimna — ściskała dłoń matczyną... 

Długo Malska trwała skulona nad zwłokami 
syna, jakby zakamieniała, wpatrzona wpatrzona 
w martwe źrenice, w których królował już ma- 
jestat śmierci — jakby czekała, co jej powie 
jeszcze ten, tak dawno nie widziany jedynak. 

Wreszcie zrozumiała. Rzuciła się piersią na 
martwe ciało. Chuchała, pieściła, całowała. — 
Daremno. łzy i pocałunki matczyne bezsilne 
były wobec przemocy śmierci. 

Naraz porwała się od zwłok. Krew syna zle- 
piła jej siwe włosy, splamiła ubranie. Oczy jej 
żarzyły się strasznym blaskiem. Ramiona pod- 


> 


| |. 
Przyszła już i zima. p p 
Te same smutki i niepokoje, łzy i narzekania. 


Aż tu nagle — pewnego ranka — zbudził 
Malską łomot strzałów karabinowych. Jeszcze 
mrok leżał na ośnigżonych polach. Dniało.. Kil- 
kanaście postaci zbliżało się ku chacie. Pozna- 
ła zaraz: Strzeley... Opodal wrzał już bój z Mo- 
skalami. 

W domu Malckiej założono stacyę opatrun- 
kową. Niezadługo przyniesiono pierwszych ran- 
nych. Malska wedle możności pomagała przy 
oputrunkach, przemywała rany, karmiła żołnie- 
rzy mlekiem, herbatą — co tylko miała w cha- 
cie... , Ta 

Grzechot karabinów rósł, potężniał. Coraz to 
piekielniej przetaczał się grzmot strzałów ar- 
matnieh. Kule ze świstem 1 wyciem przelatywa- 
ły koło chaty. Rannych coraz więcej napływało. 

Malska pracowała gorączkowo. Schylając się 


Chyba, że — — — Niel... nie... On tu być musi 


Quwartek, 16 Marca 1916. 


Z Sejmu pruskiego. 

(Tel. c. k. Biura' koresp.) 

Berlin, 16 xiarca. 
Przed południem zebrała się komisya budże- 
towa Sejmu na posiedzenie, aby obradować nad 
znanem. pismem kanclerza państwa, w którem 
tenże odmawia koinisyi prawa uchwał w kwe- 
styach polityki zagramicznej. 

Na tem posiedzeniu, które budzi zaintereso- 

wanie w kołach politycznych, obecnym także 
sekretarz państwa dla spraw zewnętrznych, von 
Jagow. 


Komunikat rOSyjSKi. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Wiedeń, 16 marca. 

4 wojcnnej kwatery prasowej: Biuletyn ro- 
syjski z 13 marca: W okolicy Rygi żywy ogień 
kurabinowy i czynność wywiadowców. Samo- 
chód pancerny niemiecki, który próbował o- 
strzeliwać nasze rowy karabinem maszynowym, 
przepędzony został ogniem artyleryi. Podczas 
walki artyleryj w oklicy Uexkueh zauważyli 
śmy trafne strzały eksplodujące wśród bateryj 
nieprzyjacielskich i wśród grup niemicekich, 
które próbowały zbliżyć się do wioski Borko- 
wie. W odcinku Jakobstadt Niemey ostazeli- 
wali dworzec Neuselburg. W oklicy Taunenfel- 
du i na froncie Dźwińska żywy ogień karabinów 
i rzucanie bomb. 

W okolicy na pofudniowy wschód od Kolek 1 
w Galicyi nad środkową Strypą kilka szczęśli- 
wych potyczek z patrolami nieprzyjaciełskiemi 
Jedną placówkę nieprzyjacielską, liezącą 80 lu- 
dzi. wzięto w calości do niewoli. 

14 marca: Front Rygi: Żywy ogień na połu- 
dnie od jeziora Babit. W jednej części tego 
frontu część wojsk łotewskich zniszczyła zapo- 
ry nieprzyjacielskie, wtargnęła do rowów i za- 
bila załogę w nagłym ataku, poczem powróciła 
cało. Na południowy wschód od wioski Podka- 
mień, 11 km na północny zachód od Nowo-Ale- 
ksińca, nad środkową Strypą, operowały masze 
patrole w dalszym ciągu skutecznie przeciw po- 
zycyom nieprzyjacielskim i znów wzięły jeń- 
ców. = -t i 
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Jeszcze o znaczeniu Verdun'u. 


Berlin, 16 marca. 
»Voss. Ztg.« donosi: W przeciwieństwie do 
innych wojskowych krytyków francuskich, któ- 
rzy usiłują zmniejszyć znaczenie Verdun'u, 
oświadcza Beranger w czasopiśmie 
»Actione: Verdun panuje nad szesami: Chau- 
mont—Dijon—Lyon i Vitry—Paryż. W razie u- 
padku Verdun'u pozycye francuskie w Lotaryn: 


giii Alzacyi znajdą się w wielkiem niebezpie- 


czeństwie. _ Już historya -udowadnia nam, 


oświadcza dalej Beranger, że łos Verdun'u od 


wieków związany jest z losem Francyi. Nie ze 
wzglgdów ekonomicznych, lub molitycznych, 
nic w celu wywarcia wpływu na neutralnych, 
lub robienia nastroju dla swojej pożyczki, po 
noszą tam Niemcy tak ogromne ofiary, a Fran- 
cuzi z równą zaciętością bronią swoich pozy- 
cyj. Zarówno my, jak i Niemcy wiemy, © co tam 
wałczymy. Upadek Verdun'u otworzy Niemcom 
drogę do Burgundyi i do Lyonu, wskutek cze- 
go arsenały Francyi, Saint Etienne i Crewzot, 
znajdą sie w ogromnem niebezpicczeństwie. 


Zebranie pasiów pariamentarnych 


koalicyi w Londynie. 

(Tel. c. k. Biura koresp.) 
Lendyn, 16 niarca. 
Biuro Reutera zaprzecza wiadomości, że par- 
lament krajów, związanych sojuszem, ma się 
zebrać za kilka tygodni w Londynie. Wpraw- 
dzie zaproszono kilku członków Dumy, myślano 
także o zaproszeniu członków francuskiej Izby, 
lecz żadnego terminu nie ustałono. Przybycie 
członków. innych parlamentów -jest jeszcze 
rzeczą niepewną, zresztą idzie tu tylko o nie- 
formalne odwiedziny z kurtoazyi. 


W obawie przed Hiszpanią. 


Genewa, 16 marca. 

»Journal de Debats« uspokaja swoich czy- 
telników, którzy obawiają się, że Portugalia 
nie będzie mogła wysłać swoich wojsk do Fran- 
cyi, gdyż nacyonaliści hiszpańscy domagają 
się aneksyi Portugalii. Rycerskość króla Alfon- 
sa — oświadcza dziennik — nie pozwoli mu na 
wyzyskanie obecnego położenia Portugalii, 
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niosła do góry, zacisnęła pięści i poprzez zwar- 
te ze wściekłości zęby bełkotała: 

— Psy!.. morderce!... ~ 

Rzuciła się pędem, gdzie wrzal najgorętszy 
bój z Moskalami. Po drodze podniosła porzuco- * 
ny karabin, z najeżonym bagnetem — (może 
to Stachowa broń?...) i runęła ku okopom. 

Wichura rozwiała jej krwią syna zbroczone 
siwe włosy. Jak Erynia mściwa wpadła na sze- 
regi Syberyjczyków. Raz wraz ostrze bagnetu 
aż po rękojeść nurzało się w cielska. sołdatów. 
Wreszcie zaczęła walić kolbą. Czaszki pękały, 
jak czerepy gliniane. Chłop za chłopem walili 
się z nóg. : 

-— Psy!... zbóje!... Stacha!... To za Tadzia!... 
Psy!... Morderce!... 

Mużyki pierzehali, żegnająć się szepcząe: 

-— (Czort... czort... 

Rzuciła się w pościg ława Legionistów. Na 
przedzie szalała Malska, czyniąc krwawe żniwo 
śniierci — zemsty — aż padła od kuli... 
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Po zwycięskiej walce dzielni Piłsudczycy 
dwie proste, naprędce zbite trumny kładli do 
jednego grobu... j 

A wicher grudniowy grał i wył... " 

A po zezerniałych od wichur i prochu żołnier- 
skich twarzach — gdy grudki SyPano na tru- 
E — grube toczyły się łzy... 
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Rządca drukarni L. K. Górski, 


